ŻĘ WARSZAWA, 
d. 7 Maja 1531 r. w Sobotę. 
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Sine ira et studio. 


Prenumerata w stolicy roczna złtp. 40, kwartalna 
złtp. 12, miesięczna zitp. 5y Nr. pojedyńczy gr. 10. 
. Prenumerata kwartalna po województwach złtp. 20. ` 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


-— Komisya Rządowa Spraw -Wewnętrznych i Policyt. 


« 


| natychmiast stosowayc 


Otrzymane rożporządzenie Naczelnego Prezesa Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego do zastępcy Konsula Jeneralnego 
Pruskiego w Królestwie Polskićm przez Ministra Spraw 
Zagranicnych kommunikowane co do zachowania środków 
ostrożności naprzeciw okazującej się w kraju naszym cho 
robię Cholera morbós, Komisya Rządowa dla wiadomo- 
ści osób do kraju Pruskiego udających się poniżćj do- 
mieszcza, 
Zawiądamiem niuiejszóm , iż Królewskie Ministerstwo 
lateresów Lekarskich i Policyi upoważniło mnie do tżycia 
h środków w cela zapobieżcnia, iżby 
Azyatycka Cholera nie przeszła granic Państwa: Pruskiego: 
Wydałem przeto następujące rozporządzenia, 
1) Granica od strony Królestwa Polskiego jest od té 
zamknięta-i wszelkie staranie 
-ka zbrojną odpartem.i 
2) Tylko dwa punkta są przeznaczone do przejścia gra- 
"nicy, to jest: Strzałkowo w Powiecie Wrześińskiim 53 
Podzamcze w Powiecie Ostrzeszowskim. 

3) Bieg poczty między Warszawą i Wrocławiem nie może 
się przeto przez Malisz odbywać , i owszem wypada 
kommunikacyą między Piotrkowem, Kępinem i Wroc- 
ławiem połączyć, granica od strony Kalisza jest zu- 
pełnie zamknięta. 

4) W Strzałkowie i Podzamczu są kwarantanny i kontu- 
marye urządzone , w których podrózni z Królestwa 
Polskiego Przybywający czas oznaczony przepędzić i 
przepisom pojicyjnym zadosyć uczynić są obowiązani. 

f 5) Do kwarantanny będą tylko podróżwi z ludzmi i rzecza- 
mi przyjmowani, konie zaś usd granicą muszą w Kró- 
lestwie Polskiém pozostać. 

6) Opłata kwarantaony wynosi na 

` groszy 15 czyli złotych trzy od osoby, koszla otrzy: 
mania będą zaś oddzielnie likwidowane, — w Warsza- 
wie dnia 5 Maja 1831 r. —. Dyrektor Policyii Poczt, 
Czarnocki. Sekretara Wydziefu, J, Nosarzewski. 


Daaa 


jchwili 
przejścia onćj będzie rę- 


dzień po srebrnych 


— Podaje do wiadomości, iż w skutek prawnego zajęcia, 
tu pod Nr. 2648 domu przy ulicy Maryensziad, d. 9 m. b, 


ir. o godzinie 4 z południa, publicznie więcćj dającemu, 
sprzedawane będą: szafy , zegary Ścienne, fajanse i t, p. 
ruchomości, a to za gotowe pieniądze. Doniesiono dnia 5 
Maja 1831 r. w Warszawie. — Maryjewski, Komornik. 
T. 0: W. M. 


< 


erasrenanconzarniren 
Sejm Palski.. ; 
Posiedzenie Izb połączonych 
w dniu 5 b. m. 


Liczna publiczność płci obojćj napółniła salę posiedzeń.” 
Na ławce rządowćj, -zasiadł jedynie Radzca Stanu Margra= 


bia Wielopolski, a Zastępca Ministra Spraw Zagranicznych 


Hre. Małachowski, zajął miejsce 
jako Poseł Szydłowiecki, AN 

P. Jasiński zwrócił uwagę Izb w materyi przedwstępnćj, i 
na wydarzoną różność zdań pomiędzy członkami Ministe- 
ryum, na posiedzeniu sejmowem d. 2b. m.i zapytał Radz- 
cy Stanu Wielopolskiego, jskie środki przeź Rząd przed- 
sięwziętemi zostały, w celu zaradzenia nadal podobnym 
wypadkom p 

P. Wielopolski R. S: odpowiadając na powyższe. zapyta” 
nie, doniósł Izbie, o stósownych w lćj mierze podaniach, 
uczynionych do Rządu, tak przez Ministra Spraw Wewne- 
trznych, jako tóż i przez siebie. Dodał zarazem, iĝ roze ` 
strzygnienie ostaleczne tych podań, nie nastąpiło jeszcze 
dla braku prawnego kompletu w Rządzie Narodowym. > 

P. Dębowski Dep., dostrzegłszy w głosie P. Wielopol= 
skiego, Że ten wspominając o P. Małachowskim, nazwał 
go byłym Zastępcą Ministra Spraw Zagrunicznych nie 
tait ztąd podziwienia i wyraził iż Rząd poprzestać nie może 
jedynie ùa pogodzeniu między sobą Ministrów, lecz że 
przeciwnie, ze względu iż P. Małachowski objawił zdanie, 
kłóre lzby połączone podzieliły, tenże Rząd winien jm 
jest zopełniejszą satysfakcyą. i 

P. Świdziński, popierając wniosek poprzedni, a zapas ` 
zem obstając jak najmocnićj przy koniecznej jedności zdań 
iopinij w Mivisteryum, twierdził, Że w zamiarze sptas 
wiedliwego rozsądzenia sprawy, pomiędzy Ministrem Spraw 
Wewnętrznych i Policyi, oraz Ministrem Przychodów i 
Skarbu z jedućj strony, a Zastępcą Ministra Spraw Za- 
granicznych i Radżcą Stanu Wielopolskim a -drugicj 


pomiędzy Reprezentantami 


r 


| wypada anteriora onejże rozpoznać. Przywodził tenże Re- 


prezentant, Że wyraziwszy w odpowiedzi na adres Lilwi- 
nów i Wołynian sobie złożony, Że nie chcemy bynajmnićj 
narzucać im praw swoich, tak Sejm jako i Rząd, postano- 
wili ściśle trzymać się pomiemionćj. zasady; Że zasada ta, 
przestrzeganą była najmocenićj przy stanowieniu uchwał; że 
postanowiono nie odstępować od nićj w projektach wzglę- 
dem repiezentacyi dla prowincyi Polskich, wyswobadzają- 
cych się z pod jarzma Rosyjskiego, oraz w projekcie 
względem dania opieki i pomocy tymże, prowiacyom; że 


„Ministrowie Spraw Wewnętrznych i Policyi, oraz Przycho- 


dów i Skarbu, napróźno starali się skłonić Biząd do odda 
lenia się od niój w pomienionych projektach, i/że Minister 
Spraw Wewnętrznych, popierając na posiedzeaju. tab dnia 
difigiego b. m. Redakcyą artykułu przez P. Wolowskiego 
podaną, w którój tenże, mimowolnie wyraził myśl zasa- 
dzie przez Sejm i Rząd przyjętćj przeciwną, działał: sprze: 
cznie z wolą tegoż Rządu, gdy z drugićj strony, Radzca 
Stanu Wielopolski jej bronił.  Qddając w. końcu głosu 


swego P. Świdziński słuszne pochwały delikatnemą poste. 


powaniu P. Małąchowskiego, który przez podanie się do 
dymisyi pragnął usunąć niezgodność opinii w Ministeryumi, 
mniemał przecież , Że dla wyprowadzenia Rządu z trądne- 
go położenia, i dla zostawienia mu zupelnćj” wolności 


'miarom, Ministrowie Spraw Wewnętrznych i Policyi , tu- 


dzież Przychodów i Skarbu, przykład P. Małachowskiego, 
nośladowaćby powinni. . 

Senator Kasztelan , P, Gliszczyński dotknął w głosie 
swym wielu przedmiotów, nie jednoczących się z powyż: 
szym, gdy atoli mówić przestał, P. Marszałek Izby Po: 
selskićj udzielił Izbom odebraną w téj właśnie chwili ode- 
zwę Rządu Narodowego zawiadomiającą go, z powoda dy- 
skusyi na ostatnićim posiedzeniu odbytćj, o przedsięwzię- 
tych środkach, w celu, iżby dostrzeżona przez Izby na 
ich posiedzenia d, 2 b. m. różność zdań pomiędzy Mini- 
strami , nadal miejsca nie miała. — Z powodu pomienio- 
néj odezwy, mniemał P. Marszałek, Że zdaniem jego, 
ńie pozostaje Inbom jak oczekiwać na dalsze doniesienia, 
które Rząd w tej odezwie udzielić im przyrzeka. 

Toż samo zdanie podzielał i P. Węzyk, a nadmienia. 
jąc że głos jego na ostatuićm posiedzeniu miany, w któw 
rym wyraził się w sposobie humorystycznym, mylnie przez 
niektórych członków, i przez niektóre pisma publiczne 
zrozumiany zostoł , oswiadczył: Że cieszy się z tego, iż 
Rząd nasz nie jest romantycznym; wzywał wreszcie P. 
Małachowskiego do powrócenia na ławkę ministeryalną, 

Deputowany Krysiński. podobnież nie mniema? , Żeby 
zarzut uczyniony przez niego Mitistrom. na posiedzetiu 
z d. 2 b. m.; zmierzał do rozprzężenia Ministeryum;: są- 


dził przeciwnie, Że, niepowinien był pociągnąć za sobą 


innego skutku, prócz poprawy błędu, który Mioisteryum 
nasze niew prawne jeszcze wformy parlamentowe popełniło, 


a który to błąd nie jest tćj natury, Żeby pozbawił Mini. 


strów większości w Izbie a tém zobowiązywał ich do żąda- 
nią uwolnienia, ) 
Wiele jeszcze głosów w tym przedmiocie zabieranych by- 
ło, pomiędzy któremi P. Świdziński przypisując niepo- 
rozumienie pomiędzy Ministrami zoszłe , głównie tój oko- 


liczności, Że mianowanie ich nie jednćj osobie, ale pięciu 


przedwstępnej, 
Sądu wojenego,. mocą 
ś$mierć szkazapy został, IRE W OI. 


|zentacyjne raż wyrzekły: 


w > = , 
osbom razem, zachowane zostało, oświadczył: Że stoso= 
wny projekt do zmiany prawa w tćj mierze, podać niee 
omieszka. i - Pak 

Zabrał także głos P. Małachowski jako Poseł Szydło» 
wiecki, w którym wykazywać się starał, Że z powodu za- 


szłćj niezgodności w zdaniu pomiędzy nim a Ministrem 
Spraw Wewnętrznych, która nie była prostą niezgodno- 
ścią co do redakcytprawa, był w obowjązku Żądania dymie 


syi; Że właśnie znajomość form reprezentacyjnych, której 
Deputowany Krysiński Ministrom zaprzeczą, nie dozwoliła 
ma oczekiwać na dymisyą , lecz przeciwnie kazała mu 


żądać təkowéćj; i Że dla tego mie'zasiadą już ma ławce 
rządowćj, Że sądzi, i% od chwili podania się do dymisyi, 


urzędnik de facto urzędować poprzestje. 
Zoeykniąc dyskusyą,-Marszałek laby Poselskićj woos 


sił, aby Izby, jsk to jaż kilkokrotnie miało mićjsce, dla 
słosownega użytku, wypis z protokała obćjmujący dys» 
Rusya w powyższym przedmiocie, Rządowi Narodowemu 
przesłać poleciły. 
Kasztelanów: PP. Dembowskiego, Gliszczyńskiego, Repres 
żentantów: PP, Szanieckiego, Tymowskiego i te d. Izby 
wyrzekły że nie widzą powodów, dla kłórychby, urzę” 
dowa. kowunikacya pómieniooego wypisu. Rządowi, nastę» 
pié miala, 

c wW utworzeniu Ministeryam w dachu odpowiednim jego za |, 


Po światłych atoli głosach Senatorów, 


P, Swiniarski żądając. następnie głosu także w materyi 
odezwał się za niewłaściwością wyreku 


którego obywatel Rafat „Cichocki na 


Wszakże przedmiot powyższy, jako nie ulegający roze 
poznaniu Izb, rozbierany nie był. 

Przystąpiły nakoniec Izby do porządku'dziennsgo, ipo 
królkich,dyskusyach , jeszcze co do redakcyi projektu do | 
prawa, względem udzielenia pomocy i obrony. prowincyom 
Polskim z pod panowania Rosyi wyswobadzającym się, ten- 
że projekt znaczną większością głosów w Uchwałę Sejmową 
zamieniły. ; S 

Posiedzenie powyższe w samym środku, na chwilę przez 
szczególnego rodzaju wypadek wstrzyame zostało. Ko» 
bieta w nędzaćj odzieży , a jak się późwićj okazało , na 
zmysłach cierpiąca, przystacbojąc się przez czas dość dłu- 
gi dyskusyom z galeryi, nagle przerwała głoś mówiącemu 
Depotowanemu Krzysińskiemu , wołaiąci — « dyskntu= 
jęcie bez końca, a ja z głodu umieram, mie mając kawałka * 
chleba.» — Gwardya Narodowa przerwała jéj dalszą mos 
wę, i wyprowadziła ją z sali. i i 


— Nie bez rzetetnćj przyjemności wyczytaliśmy we wez0* 
rójszym numerze Kuryera Warszawskiego artykuł z pode 
pisem Obywatele. Wyrażone jest w nim najsłuszniejsze 
Życzenie, Życzenie głosu powszechnego, aby Izby repres 
Że Żaden urzędnik płatny nie 
może zasiadać w Sejmie, i powtóre aby nakazane zostały 
nowe wybory Reprezentantów, którzyby pod nazwiskiem 
rewolucyjnych mieli wyraźny mandát Narodu w teraźniej 
szych okolicznościach. Cześć patryotom; autorom tego 
artykułu! ` 


— Wczorajsze Gazety Niemieckie donoszą, i2 zapamięta- 


łe wrogi nasze, wziętych w niewolę: Łabanowskiego , Do= 
wódzcę Powstańców na Żmudzi » Majora Szona, Partyzanta 
w Wdzlie. Augustowskim i kilku innych, rozstrzelali» 


j 


Sejm zatrudnia się. wprowdcjć wydaniem uchwały , biorą- 


céj w opiekę wszystkich podnoszących oręż w sprawie 


wspólnój naszćj matki ojczyzny ; lecz ta uchwoła chociażby 
by: a skuteczną, nie przywróci jaż Życia ani cnotliwemu 
Łabanowskiemu, ani czcigodnym jego towarzyszom , któ- 
rzy padli ofiarą bezwstydnego despolyzmu. Tymczasem 
każda chwila jest drogą; może właśnie gdy to piszemy, 
dziki jaki Kałmak, posłuszny okrutnym ukazom bezbo- 
Źnego Pana, broczy swe plugawe ręce, w czystój i niewin- 
nój krwi jakiego naszego Ziomka! ' Czemuż nie zabijają 
jeńców z naszego wojska? Czyliź dla tego, Że nam więcćj 
praw przyznają, lub nas mnićj występnymi widzą? bynaj. 
mnićj, — dla tego Że się nas boją. Niebyłożby zatóm po- 
żądaną rzeczą, iżby Wódz Naczelny przesłał Feldmatszał- 
kowi Dybiczowi natychmiast energijne, godne siebie, 
godne bohatćrów którym przywodzi, oświadczenie: (GŹ za 
morderstwa popełnione na naszych braciach -w niewolę 
ujętych, odpowiadać będą głowy 16,000 jeńców Rosyj: 
skich, których mamy w ręku.» Ten jest tylko jedyny 
środek, odstraszenia dziczy północnćj niesytćj krwi i mę- 
czarń naszych, od bezprawiów lvdzkość obrażających. 
Niechaj tu nikt nie sądzi, ih odwet taki byłby niegodnym 
ucywilizowanego narodu. Uświęcają go prawa wojenne 
wszystkich narodów ucywilizowanych, bo pićrwszym jest 
obowiązkiem ratować ludzkość, potóm cywilizacyą. Mo 
skal szydzi z zasad cywilizacyi i gdyby nie bojaźń zemsty 
naszego walecznego wojska , dla którego mimowolne oka- 
` zuje uszanowanie, wytępiałby niemiłosiernie i nas i na- 
szych braci i nasze pokolenia.  Użyjmyź jedynćj groźby, 
-którą on rozumie, to jest krwi za krew. Jest to piawo 
Świętćj, koiecznćj i wzajemnój obrony. Mówić przeciw 
njemu- byłoby „albo nierozsądkiem , albo dowodem ukrytćj 
i zbrodniczej chęci oszczędzania najzapamiętalszych nie» 
przyjaciół Day hi ROBSON i 
— Ogłoszoae wczoraj odłożenie exekucyi wyroku, aao- 
sobie Rafuła Cichockiego, za zdradę kraju i udzielenie 
pomocy: nieprzyjacielowi, na szubienicę skazanego, za: 
dziwiło publiczność , aszczególnićj lud „, który tę niespo- 
dziewaną łaskawość rząda, niepraktykowaną przy exe» 
kucyach prostych szpiegów, źle uważa i rozinaicie Ulama: 
` maczy. Rząd winien się publicznie usprawiedliwić z tego 
(kroku. Żałajemy iż nie wie jak sądzi powszechność o 
tém zdarzeniu, : 
— Jeżeli jutro pogoda posłuży, Towarzystwo Patryotyczne 
A koło godz. 10 zrana przy kamieniu węgielnym 
kościoła Opatrzności w ogrodzie botanicznym na uczczenie 
pamiątki Konstytacyi 3 Maja położonym, nabożeństwo dla 
ubfagenia dalszych powodzeń w sprawie niepodległości 
ojczy 4DY- czo jaja 2 Š - 
— Prywatne listy donoszą, Że w Franklureie nad Menem 
„byłe Święte Przymierze, a teraźniejsza szyderska nigin- 
terwencya ustanowiła bióro swoje, które wszystkie listy na 
: poczcie otwiera i stosownio do danych instrukcyj postępuje: 
— Jest w Dreznie Kupczyk Warszawski Lotich, 
uciekł jak go wziąść chciano do Gwardyi Narodowćj. Po- 
stępowanie jego stawia go w podejrzenia, i Bóg wie co go 
od patryotycznych Saxończyków spotkać możo. . 
także pewien magnat i urzędnik Polski; który czołem: bi- 
je Posłowi Rosyjskiemu, i stat się powszechnym pyzed- 
miotem pogardy. 


` 


‘Genui i aż do Liwormo, 


który: 


Bawi tam] 


iw * 4 3 


— Zgodnie z dawniejszą wiadomością , donosi Królewiecka 


Cizeta, Że według listów zlafl«nt; przechodziło znowu do 


Litwy 12 pułków starego wojska, które codzień po 60 
wiorst pocztą odbywają; 1 dla tego na kaźdćj slacyi zasje 
duje się ciągle po 500 koni. 

— List zBerlina zd. 26 Kwietnia wyraża » Że powstańcy 
w Litwie nie ważnego dotąd nie dokona»li; jednakże dowia= 
dujemy się dzisiaj, że mieli już Wilno zająć. Powstanie 
to zrodziło w Petersburgu a wianowicie m klasie handlują” 
cój wielką obawę, z tego powodu wiele prośb do Cesarza 
podano. 


+ 

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
BELGIA. — dnia 25 Kwietnia. — Utrzymują że Jene= 
val Getals dowodzić będzie wojskiem do Łusemtnrga wy- 
chodzącćwn, 
— Przed kilku dniami Jenevał Chassé pisał do Jenerała 
Beaalrea z zapytaniem wszystkie zamiki na 
prawym brzegu Skaldy wzmacnia? ten mu odpowiedział; 
Że jeżeli mu się to niepodobz, może przyjśći zamki roze 
bróic, i Że taką jedynie może mu dać odpowiedź, Przed 
kilką znowu doiami pisał Jenere} Chassé do Jenerała 
Beaulieu prosząc go o słodką wodę, na co mu ten odpowie 
dział, Że poszle mu słodkićj wody jak on uprzątnie tę 
wodę którą ou pola zalał, przez zepsucie tam tł zniszcze” 
nie szluz. 3 
PRANGYA. — Z Paryża, d. 21 Kwietnia. — Nie pods 
pada już Żadnćj wątpliwości, Że Izba Depatowanych zu 
pełnie rozwiązaną. zostanie i nowe wybory w połowie 
miesiąca czerwca nastąpią. 
— histy z Tulonu donoszą, iĝ w tym porcie zajęto się 
bardzo czyęnie budową okrętów parowych, i Że sloso= 


dlaczego 


wnie do nowych rozkazów Ministra Marynarki poczyniono ` 


wielkie pczygolowania dla ulepszenią warsztatów, na któs 
rych robią się takie okreta. Zapewniają żę adimicat Rigoy 
dał znaćzną summę na tę część marynarki. 
OG PTTK TY ZY M 
ROÓSYTA. — Z Petersburga d. 28 Kwietnia, — Cesarz 
rozkazał wszystkin Kupcom w Rosyi kandłojącym, aby 
summy jakie winni kopcom Polskim, oddawali na ręce 
Gabcrastora, Wszelkie takie wpływy mają bydź z»trzy= 
mane aż do ostatecznćj późnićj mającćj nastąpić likwidacji, 
— Jutro, umieścimy rapport Feldmarszatka Dybicza © 
działaniach wojennych. 


| ONCE wo woo š 

WŁOCHY. — Od granic Wtoskich, d. 20 Kwielhia. — 
Francuskie okręty bandlowe zrewidowane zostały powtór= 
nie przez flotyllę Sardyńską , która krąży przy brzegach 
Okoliczność ta dała powód dó 
rozmaitych zażaleń i przedstawień, 

Li won 0 EZ z A nA) 

Jak można usamowolnić caly naród ` 
Polski? 


(Dalszy ciąg. ) 
Warunkiem byfu każdego navodu jest utrzymanie stó- 


+ 


sownego do jego potrzeb rząda, i zaopatrzenie go siłą 


„brojną, któraby jego polecenia szanować nakazywała: 


|Dopetnienie tego warunku zależy i od ilosci umyślnie de 


— 


£ 


tego celu wykształconych ludzi; i od sposobu oderwania 
ich od ubocznych zatrudaień przez wyznaczenie im funs 
duszów odpowiednich, ich pracy, ukształcenia, i potrze» 
bom. Te fundusze nie mogą być tworem ani rząda, ani 
jego siły zbrojnćj; muszą więc być rozłożone na tych, 
którzy nie rządzą, a przecież bez rządu istniećby vie mo- 
gli, na tych co własną pracą ulrzymnją swoje i swoich 
familij Życie. ; 

Gi-to ostatni tylko są producentami i konsummenta- 
mi; pierwsi jedynie konsumeatami: produkcya więc tam- 
tych, powinna, tem więcćj przewyższać konsumpcyą Wszy- 
stkich; im więcćj w kraja zoajdować się będzie konsum- 
mentów nieprodukujących. Człowiek w stanie natory, zdol- 
ny byłby własne Życie utrzymać; ale jego siły fizyczne 
nie wystarczyłyby na wyżywienie wielu: trzeba więc te 
siły zwiększyć siłą moralną, trzeba je wesprzeć oświatą, 
rozumem; bo inaczćj nie sprawiiny koniecznego w każdym 
narodzie skutku. 

Z tego wszystkiego wypływa: Że w narodzie samoistnym, 
towarzyskim, powinay znajdować się źródła oświaty dla 
rządzących , broniących i prodakujących; i te źródła po- 
winny się zasilsć stóśownie do potrzeb tego naradu, U 
nas więc lad prosty jest jeszcze prawie w`stanie natury, 
zawsze „mieliśmy więlu i może zbyt wielu rządzących i 
broniących, mieliśmy i może jeszcze mamy, aoi rządzą- 


cych ani produkujących arystokralów ; mogliżeśmy ądać, 


u siebie produkcyi odpowiad»jącćj konsumpcyi? Mieliśmy 
ją wprawdzie; póki stan sąsiedzkich krajów tego nam do 
zwalał, póki nędzny producent nie wiedział Że i on ma 
prawo być konsunmentem, ma prawo zswojćj pracy u> 
Żytkować „i póki dobra narodowe samemu rządowi pros 
“ducentem być dozwalały. Lecz przewidujmy przyszłość, 
Dragi narodowe kłóreśmy (już zaciągnęli, i które jeszcze 
zaciągnąć musimy, wejdą na karb narodowćj własności, a 
wtenczas produkcya szczególnych obywateli, sama ogóle 
nćj Lonsuwpcyi wvstarczyć musi: ślorajmyź się lẹ pro- 
dukcyą zawczasu siłą moralną wspierać. 

Doświadezenie wielu narodów przekonało; Że produke 
cya rośnie w stosanku potrzeb i oświaly: potrzeby same 
się rodzą; oświatę trzeba zaszczepiać, Zaszczepiajmyż ją 


stósownie do rodzących się potrzeb; a najpewnićj do celu 


trafimy: Oświata potrzebaa rządzącym, nie jest taż Sama 
którćj potrzebują producenci: pierwsi bowiem tem lepiej 
będą rządzić; im lepićj poznają człowieka, im wyżćj ich 
pojęcia wzniosą się nad pojęcia rządzonych, Wszakże 
dla tego Bozkie prawa są d'a nas Święte; Że są nadludz- 
ką Bozką mądrością nacechowane. Niech tylko prawa przez 
Jadzi pisane, wypływają z mądrości najmędwszego a lo- 
dzi; a pewno podrzędny rozum rzadko turgnąć się na mie 
ośmieh, Leca do takićj mądrości nejpewnićj i naj 
- prościej doprowadzają umicjętności spekulacyjne , ‘metafi. 
zyczne , hisloryjne, więc też takie umiejętności najgłó- 
wniejszą w oświacie rządzących powinny grać rolę. 
Oświata producentów inną zupełnie ma cechę, “Ich po- 
jęcia metafizyczne nie powinny przechodzić granicy; przy 
którój się godność człowieka i jego prawa poznaje. Jego 
pzm aa krok od ziemi, na krok od doświadczenia od- 
dalać się nie powinien; a cała jego mądrość powinna tyl- 
ko umieć poznać, co dla niego zrobić może kawałek zie- 
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mi który go nosi, zwierzęła które on Żywi, ladzie co go 
otaczają, płody w które inne kraje obfitują, Powinien po- 
znać potrzeby własnego kraju; wypytywać się o zwyczaje 
| potrzehy innych. Na mało mu się przyda wiedzieć ja- 
kiemi językami gdzieindzićj rozmawiają, jakiemi prawae 
mi się rządzą , czem inne narody były, czem są; gdy 
tylko będzie umiał ocenić czy rząd któremu ulega, jego 
praw nie przekracza, Do takićj inądrości , którą przemy* 
słową zowiemy, prowadzą umiejetności techniczne, pra- 
ktyczae, które tem się od spekalacyjnych różnią ; że pos 
mysty teoryjne godzą z doświadczeniem, i ztego do. 
Świadczenia nauczają korzystać, Oświata broniących do 
których wszyscy powinni należeć, opiera się na wygóroe 
wanćj miłości ojczyzny; a tę w Polsce każd» iostrukcya, 
byle dobrze kierowana, niezawodnie utwierdzić potrafi. 

Dwa więc tylko mamy rodzaje oświsty, które każdy 
system publicznój instrukcyi obejmować powiuien; dwie 
t6ż być powinny prowadzące do nich drogi. Lecz każdy 
człowiek tylko jednę z nich obrać powinien. Wszystko» 
wiedzów nie nazwę mędrcami ; bo tylko Apostołom Chry- 
stusa moc nadludzka całćj mądrości na raz cudem udzie» 
lita. Dziś cuda się nie dzieją, a encyklopedyści, w krów 
rych szczególnićj Polska obfilaje ziemia, o wszystkióm mó» 
„wić; lecz o niczem myśleć, niczego zrobić nie potrafią, Ale 
jakże przewidzieć która droga może nas do lepszego doprowa* 
dzić losu? Ta to jest przyczynadla której zawsze oświala 
przemysłowa, była tylko częścią wyżŻszćj oświaty, znaj- 
dając sięznią nn jedoćj drodze, która do wszystkich celów 
człowieka prowadzić miała. Ioświedczenie nie poparto 
téj zasady: bo choci»Ż u nas szkoły wydziałowe i podwya 
działowe, zdawały się być przeznaczone dla oświaty prze» 
imysłowćj; nie mogły przecież wydawąć lad: przemy- 
słowych, mając ich zarazem sposobić do wyższych klas 
szkół wojewódzkich. Dla tego właśnie musiały obejmo» 
wać też same co szkoły wojewódzkie nauki, g przydate 
kiem tak awanój technologii, którćj ani teorya. ani prakty* 
ka nie wspierała. Musiały mieć Profesorów teoryjnie 
ukształconych; którzy nie ucząc się techniki, nie mogli 
jéj nauczać; nie dziw więc, Że najpiękniejsze nadzieje 
twórców tego systemalu zapełnić zawiedzione zostały, 
Smieszny byłby obraz techników , którzy się na téj dros 
dze przekształcili, i którzy pod cudzoziemskićm okiem, 
i przez doświadczenie, żadnym rozumem nie wsparte, 
stali się technikami. Udsielę go z czasem publiezności; 
skoro tylko będę miał sposobność zebran ja większćj licze 
by takich faktów , któreby powszechność bezstronnie mo» 
gła ocenić; zwłaszcza Że w ogóloości dzisiejszym znawcom 
„bezstronności sumienie przyznać nie mogę. 

To doświadczenie przekonywa: iż koniecznie trzeba 
odłączyć oświatę przemysłową od wyższćj, lecz trzeba - 
zarasem tak je zsobą powiązać: aby młodzież dopóty ję. 
"dną drogą mogła być prowadzona; dopóki nie stanie sj 
zdolaą wybrać korzystniejszćj dla przyszłego swojego losu, 
jeżeli tylko rząd zechce korzyści na- obudwu drogach 
sprawiedliwie rożsypać, Z mojćj strony następujący nastręe 
czyłbym sposób. (Dalszy ciąg nastąpi. ) 


TEATR NARODOWY, — Dana będzie komedya! Przy: 
jaciele. — Zabawa Hiszpańska. ; i 
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